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Zmierzch epoki 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

1 Cytuję za R. Rybarskim: „System ekonomii politycznej”, tom I. 
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Dziedzictwo pokoleń 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

3 Nie mówiąc już o tym, że odsuwały od tronu bardziej uprawnione do dziedziczenia go córki Kazimierza 
Wielkiego. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

5 Z napisanej w 1593 r. „Twierdzy Wiary” Izaaka z Trok - pisze Bruckner - czerpali pełną garścią 
encyklopedyści francuscy w XVIII w., bo spokojny, wytrawny polemista nie tylko bronił Mojżesza, ale napadał na 
chrześcijan, wykazywał sprzeczności ewangelistów i odsłaniał wszelkie słabe strony nauki. 
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6 Zresztą bez insurekcji nie byłoby prawdopodobnie warunków do ekspansji francuskiej i całej kariery 
Napoleona. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

Między niewolą a wolnością 
 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

7 Powołaniem się na Spencera rozpoczyna Balicki swój „Egoizm Narodowy”. Dmowski, przyrodnik z 
wykształcenia, od pierwszych swych artykułów w „Głosie” ujawnia odporność na sugestie Marxa, znaczne zaś 
poddanie się wpływom angielskiego ewolucjonizmu. Piłsudski natomiast czyni w swej autobiografii 
charakterystyczne wyznanie: „Rozmyślania i książki (tu zniechęcony Spencerem przeczytałem jeszcze raz Marxa) 
ugruntowały mię w socjalizmie”. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

8 Jedynym śmielszym i mądrzejszym posunięciem w tym okresie było stworzenie portu gdyńskiego. W 
ogóle jednak pierwszy okres rządów pomajowych nie tylko nie stanowił polepszenia, lecz przeciwnie był 
znacznym pogorszeniem w porównaniu z polityką gospodarczą Władysława Grabskiego i Jerzego 
Zdziechowskiego, którzy - mimo działania w trudnych warunkach parlamentarnych - strzegli czujnie i 
bezkompromisowo niezależności gospodarczej Polski. Grabski wołał narazić się na załamanie kursu złotego, 
upadek swych rządów i utratę osobistej popularności, niż dopuścić do obcej kurateli nad Bankiem Polskim. 
Nastąpiła ona (Ch. Dewey) za ministerstwa G. Czechowicza, w wyniku uzyskanej przez prof. Krzyżanowskiego 
pożyczki amerykańskiej. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

U źródeł 
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9 Pragnę położyć nacisk na to ostatnie zdanie. Zbyt pochopny byłby bowiem wniosek, iż przytoczone 
fakty są prawidłowym filozoficznie dowodem istnienia Boga. „Rzeczy ziemskie - mówi Max Scheier - są okazją, a 
nie środkiem poznania Boga”. Jest kwestią czy możemy pojęcie przyczyny utworzone na zasadzie danych 
empirycznych (i to tylko ze zjawisk makrokosmosu) stosować przy przejściu ze świata empirii do całkiem innej 
kategorii bytu. Poza tym niektórzy przyrodnicy, nie kwestionując prawa entropii tworzą spekulację umysłową, 
wedle której wszechświat kolejno sam nakręca się i rozkręca, rozszerza i kurczy - w nieskończoność. W obecnej 
więc fazie istotą zjawisk byłby ustawiczny rozpad, lecz okres ten poprzedzony byłby przez fazę zespalania się, 
bogacenia, komplikowania. Jest to czysta spekulacja myślowa, która stwierdza, że materializm nigdy broni nie 
złoży. Radykalną postacią tego twierdzenia jest pogląd tych, którzy „zakładając nieskończoną ilość czasu, a 
skończoną ilość elektronów i protonów tudzież skończoną liczbę możliwych odległości pomiędzy cząsteczkami 
materii, twierdzą, że wszystkie możliwe układy cząsteczek materii i energii we wszechświecie muszą się 
powtarzać nieskończoną ilość razy”, oczywiście w ogromnych odstępach czasu. Z obliczeń jednego z 
przedstawicieli tego poglądu, J. Haldane‘a wynika, że np. za lat 10.000.000.000'°° Jan Mosdorf napisze książkę p. 
t. „Wczoraj i Jutro” i wyda ją w bibliotece „Prosto z mostu”. Można, oczywiście bronić i takiego poglądu, ale jedno 
jest oczywiste: że dziś jest rze czą dość beznadziejną przeciwstawianie materializmu jako nauki „trzeźwej i opartej 
na niewzruszonych podstawach” - „przesądom teologicznym”, opierającym się na „nienaukowej” postawie 
dogmatycznej. Szturm materializmu na spirytualizm, do niedawna zwycięski załamał się; obecnie materializm, 
osaczony przez argumenty fizyków, zmuszony został do postawy obronnej. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

Mamy prawo tak ją nazwać wobec niesłychanej dysproporcji ilościowej między ogromem martwego 

wszechświata a nikłym płomykiem życia, który tli się od stosunkowo niedawnego czasu na naszej planecie i nie 

wiadomo czy powtarza się gdziekolwiek indziej. 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

11 W miniaturze podobne zjawisko możemy obserwować obecnie w dziedzinie polskiego ustroju 
politycznego. Praktyka ustrojowa w latach 1919-1926 wywołała reakcję anty- liberalną i antyparlamentarną, 
którą do godności dogmatu podniosła publicystyka pierwotnie narod.-demokratyczna, po maju zaś 1926 r. - 
„sanacyjna”. Ta ostatnia przeżywa reakcję antyliberalną aż po dzień dzisiejszy. Jednocześnie przybiera na sile 
nowa reakcja, reakcja przeciw praktyce lat 1926 - 1936, odżywają argumenty liberalne sprzed lat 20 z czasów 
okupacji niemieckiej, a wraz z nimi odżywają na-dzieje ludzi z tej epoki. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

12 Na podstawie Statutu Litewskiego. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

Chleb i twórczość 
 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

13 „Inwencja twórcza - pisze Stanisław Piasecki - w sporządzaniu najzwyklejszego drobiazgu użytkowego 
stawała się coraz bardziej wyłączną domeną garstki speców od projektowania maszyn i stanc, z których maszyny 
odbijały w setkach tysięcy standaryzowane, jednakowe przedmioty”. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

14 Prof A. Heydel w swych „Myślach o kulturze” robi ciekawe spostrzeżenie, że Jankesi, posiadając u 
siebie wspaniałą przyrodę, nie wytworzyli dotąd niczego godnego uwagi w dziedzinie pejzażu. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

15 Henryk de Man w „L‘Idee socialiste” pisze: „W ustroju kapitalistycznym rozdział pracy na kierowniczą, 
pracę umysłową i wykonawczą pracę fizyczną przemienia się w podział klasowy”. Sądzę, że proces taki 
nieuchronny jest w każdym ustroju. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

16 Stanisław Piasecki, którego książka: „Prawo do twórczości” nauczyła mnie wiele, stwierdza wprost, iż 
„stworzony przez ustrój zarówno prywatno-kapitalistyczny jak i państwowo-kapitalistyczny podział na twórców i 
wytwórców jest równie wielką krzywdą społeczną, jak podział na bogatych i biednych”. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

17 Można wprawdzie twierdzić, że ustrój ściśle komunistyczny ze wszystkimi przytoczonymi przeze mnie 
cechami urzeczywistniają klasztory chrześcijańskie. Ustrój klasztorny polega jednak na dobrowolnym spełnianiu 
obowiązków. Ustrój społeczny natomiast nigdy nie jest w pełni dobrowolny: do społeczeństwa nie wstępuje się, 
tylko się w nim rodzi. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

18 „Planowość - pisze Rybarski - która by usunęła wszelkie ryzyko, która by wykluczyła wszelkie 
marnotrawstwo energii i uwolniła gospodarstwo od strat, jest mitem”. Oczywiście. Ale równym mitem jest 
społeczeństwo, rozwijające się harmonijnie na podstawie swobodnej gry podaży i popytu. Cała bezpłodność 
dyskusji przedstawicieli przeciwstawnych sobie kierunków polega na tym, że walczą oni z tymi właśnie mitami i 
wykazują ich nieżywotność, przez co zdaje się im, że zapewnili triumf swemu stanowisku. A tymczasem chodzi tu 
tylko o to, aby z dwóch niedoskonałych rozwiązań wybrać to, które w konkretnych warunkach geograficznych, 
historycznych, politycznych i psychicznych będzie możliwie najlepsze dla gospodarczych i pozagospodarczych 
celów zbiorowości. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

19 Mimo wielu błędów gospodarczych, okupionych strasznymi ofiarami, Sowiety kapitalizują więcej, niż 
kraje zachodnie, przynajmniej w dziedzinie przemysłowej. Przy- jąwszy stan z 1928 r. za 100, wskaźnik produkcji 
przemysłowej w 1936 r. przedstawia się: dla Anglii - 123, Francji - 78, Polski - 72, ZSSR - 481. Aczkolwiek dynamika 
produkcji rolnej obniża tę dysproporcję, to jednak nie zmienia jej na niekorzyść Sowietów, mimo różnicy w 
kosztach utrzymania. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

20 (wł.) – Jakże pięknym krajem są Włochy. I co to za lud artystów. Szczęściem jest wyszukiwać tam 
talenty i je popierać. [red.] 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

21 Taką szczególną formą ideowości jest np. spotykana na Zachodzie duma producentów z solidności 
wyrobów firmy, która od wielu pokoleń jest w rękach tej samej rodziny. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

Chleb i żelazo 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

22 Zaznaczyć należy, iż zdaniem niektórych polskich ekonomistów cyfra 900 zł na głowę jest obliczona 
błędnie, a faktyczny dochód społeczny - znacznie niższy. Według niemieckiego badacza, Woytinsky‘ego był on w 
latach dobrej koniunktury 1927-29 niższy od analogicznego dochodu w Sowietach (Rosja 325 marek, Polska - 
317). 

Nie jest to bynajmniej sprzeczne ze stwierdzoną ciężką sytuacją ludności rosyjskiej. Jej dochód 
konsumowany jest mniejszy od polskiego, ale całość wyprodukowanego dochodu - większa. Znaczy to, że Rosja 
więcej pracuje i odkłada dla przyszłych pokoleń, my zaś lepiej trochę jemy (przynajmniej w niektórych klasach), 
ale ponieważ mniej produkujemy, więc tym mniej pozostaje dla przyszłych Polaków. Stopa życiowa Rosjan będzie 
rosła, Polaków - spadała. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

23 Uzmysławia to poniższa tabela: 
Na ziemiach dzisiejszego Państwa Polskiego wyprodukowano w tysiącach ton: 

 rok 1913 rok 1928 

Węgla kamiennego  40,972 40.616 

Ropy naftowej 1.114 743 

Rudy cynkowej 502 325 

Surowca żelaza 1.055 684 

Stali 1.677 1.438 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

24 Inna rzecz, że to sprowadzanie obcych elementów było wynikiem poważnej choroby naszego ustroju 
gospodarczego oraz przejawem klasowej, szlacheckiej polityki ludzi, rządzących Królestwem. W tym samym 
okresie dziejów sąsiednie Prusy stworzyły u siebie (również i w polskich prowincjach) silne mieszczaństwo dzięki 
uwłaszczeniu chłopów. Część ich bowiem odpływała do miast i miasteczek, zasobna w kapitał, otrzymany drogą 
działów rodzinnych lub sprzedaży gruntu. Włościanie w Kongresówce - przypomina słusznie Wł. Grabski - „nie 
przyczynili się do rozwoju przemysłu i handlu, bo nie otrzymawszy ziemi byli do tego za słabi, by zapładniać miasta 
czym innym jak prostą pracą roboczą”. Stąd konieczność sprowadzania obcych. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

25 A oto dalsze określenia Bucharina: „Kapitalizm państwowy uznaje niemal wszystkie gałęzie przemysłu 
za „niezbędne do życia”, za „instytucje pierwszej użyteczności publicznej”, jeśli służą one bezpośrednio interesom 
wojny i rozciąga prawo karne na całą prawie produkcję. Robotnicy tracą możność wolnego przesiedlania się, 
prawo strajku, prawo należenia do t. zw. „wrogich państwu” partii, prawo wolnego wyboru miejsca pracy i t. d. 
Stają się niewolnikami (podkreślenie Bucharina) przykutymi nie do ziemi, lecz do fabryki. Stają się białymi 
niewolnikami imperialistycznego państwa, które wtłacza całą produkcję w ramy swej organizacji”. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

26 Działa podobno w Polsce pewien kapitalista żydowski, który wyspecjalizował się w eksporcie świeżych 
wiśni. Jako dzielny bojownik o polski bilans handlowy korzysta on z wielu udogodnień, m. in. z transportu 
pociągami pośpiesznymi za cenę ulgowej taryfy towarowej. Kupiec ten płaci producentom za wiadro świeżych 
wiśni w wyborowym gatunku - 5 groszy. Sprzedając w kraju tę część towaru, która nie wytrzymałaby drogi za 
granicę w stanie zupełnej świeżości - uzyskuje 15 groszy za kilo. Jeśli się zważy, iż w wiadrze mieści się przeciętnie 
6 kilo wiśni, kupiec ów otrzymuje zysk osiemnastokrotny, zanim jeszcze zdążył spełnić rolę eksportera. Żyd ten 
jest jednocześnie właścicielem obiektów przemysłowych w Palestynie. Oto jeden z przykładów świadczących o 
tym, jak ściśle związana jest „prosperity” polestyńska z biedą polskiego chłopa! 

27 Niezmiernie charakterystyczny jest apel, jaki żydostwo amerykańskie wystosowało w sierpniu 1937 r. 
do rządu polskiego, sformułowany lapidarnie w depeszy Samuela Untermayera z Nowego Yorku na konferencję 
Związku Żydów polskich za granicą. 

„Jeśli Żydzi W Polsce otrzymają całkowite równouprawnienie i opiekę, jaka należy im się od rządu 
polskiego na podstawie Traktatu Wersalskiego - Ameryka gotowa jest dopomóc Polsce gospodarczo tak dalece, 
aby dla Polski zaczęła się era „prosperity”. Może to być osiągnięte przez wzajemne umowy handlowe, w których 
Polska jest mocno zainteresowana”. („Nasz Przegląd” 25. VIII. 1937 r.). 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

28 Dziedzina wełny, a zwłaszcza lnu jest stosunkowo wdzięcznym terenem dla dekoncentracji produkcji 
w przeciwieństwie do dziedziny metalurgicznej lub chemicznej. 

29 Zagraniczne rynki zbytu będą nam potrzebne przy lokowaniu wytworów rozwijającego się w szybkim 
tempie przemysłu. Nasz rynek wewnętrzny, dziś niemal nieistniejący, może wprawdzie stanowić podstawę dla 
przemysłu, jest jednak podwójnie ograniczony:  

1) liczbą ludności,  
2) rodzajem jej zajęcia. (Rolnicy nie mogą wzmagać wydajności gleby w tym stopniu, co przemysłowcy - 

wydajności maszyn; znaczną część swych wytworów konsumują sami, więc na zakup wyrobów przemysłu zostaje 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

im kwota dość skromna). Aby więc przemysł naprawdę rozwinąć, trzeba szukać terenów zbytu poza Polską, ale 
zbyt ten musi być opłacalny i nie może pociągać za sobą szkodliwego importu. Takie rynki zbytu można znaleźć 
w krajach pozaeuropejskich. Ale zdobywa się je dwoma sposobami: taniością produkcji i rozwojem floty 
handlowej. Dzisiejsza mania eksportu za wszelką cenę - zabija te możliwości; wywozimy ze stratą surowce 
podstawowe, opłacając to wysokością cen w kraju i szukamy rynków zbytu jak najbliżej, co zwalnia nas o troski o 
flotę. 

30 To drugie rozwiązanie byłoby zresztą sprzeczne z zasadniczą koncepcją niniejszej książki. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

31 W początku r. 1919 Polska liczyła 26 milionów, do roku 1949 narośnie około 13 milionów. Są to cyfry 
zaokrąglone w granicach 1 miliona i nie uwzględniają zróżniczkowania ludności na Polaków, żydów, Ukraińców 
itd. ściśle mówiąc nie naród zwiększa się o 50°/o, lecz ludność państwa. 

Silny przyrost naturalny jest zjawiskiem niezwykle pożądanym i to nie tylko pod względem militarnym. 
Tylko narody szybko rosnące posiadają warunki ekspansji, mogą wybić się swą dynamicznością ponad inne. Ale-
jak słusznie mówi St. Grabski-aby ten szybki przyrost ludności stał się źródłem naszej potęgi, nie słabości-trzeba, 
by szybszy odeń był przyrost również naszego bogactwa. 

Statystyki ostatnich lat wykazują co prawda znaczny spadek przyrostu naturalnego. Jest to 
prawdopodobnie skutek pesymizmu ogarniającego szerokie masy w obliczu stałego pogarszania się warunków. 
Złowrogie to zjawisko godzi w naszą dalszą przyszłość jako narodu, nie przynosi natomiast prawie żadnej ulgi w 
naszej bezpośredniej przyszłości gospodarczej. Przez najbliższych lat piętnaście dorastać będzie pokolenie już 
urodzone, pokolenie bardzo liczne - i jemu trzeba dać chleb i pracę. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

32 „Heroiczna spólnota narodu”. Oczywiście, uznanie jakie mam dla tej książki i dla umysłu jej autora nie 
rozciąga się na wszystkie jego poglądy. Stanowisko, wrogie religii katolickiej i próby jej zwalczania ze strony p. 
Stachniuka uważam za błędne i szkodliwe. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

33 W r. 1921 przeciętna ilość mieszkańców na 1 izbę wynosiła w Warszawie 3,7; po dziesięciu latach akcji 
budowlanej wzrosła do 4. Dziś bez wątpienia przekroczyła tę cyfrę. Myślę, że stosunki te nie wiele różnią się od 
osławionych sowieckich z tą tylko różnicą, że przeciętny inteligent polski, żyjąc w oazie względnego komfortu 
mieszkaniowego nie zdaje sobie z nich sprawy. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

34 Proces taki odbywa się już gdzie nie gdzie samorzutnie - pod naciskiem konieczności życiowych. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

35 W niektórych wypadkach zwiększanie się dochodu jest tak znaczne i szybkie, że zmniejszanie rozchodu 
schodzi na plan bardzo daleki lub w ogóle przestaje być aktualne. Tak wielki wzrost dobrobytu powstać może 
jedną tylko drogą: eksploatacji innych krajów. Dla Polski obecnej droga ta jest zamknięta. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

Jedność w wielości 
 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

36 Oczywiście, decydowanie o tym co jest złem mniejszym nie może być oddane swobodnej ocenie 
każdego człowieka, prowadziłoby to bowiem do autonomizmu i subiektywizmu etycznego. Tym większa i 
niezbędniejsza staje się rola kaznodziei i spowiedników jako przedstawicieli i tłumaczy obiektywnych norm 
moralnych. 

37 Przy przetwarzaniu tym zachodzą kolizje i walki; indywidualności ludzkie ścierają się, wola usiłuje 
złamać przeciwną wolę. Zjawisko to dowodzi niedoskonałości świata, ale nie uprawnia do wyciągania wniosku, 
że zaniechanie jest lepsze od działania. Wola obowiązana jest albo łamać wolę przeciwną, albo się jej pod 
nakazem rozumu - poddać. Zła moralnie jest natomiast postawa obronna, rezygnująca leniwie z narzucenia 
własnej woli i ograniczająca swą dynamikę do zazdrosnego strzeżenia swej niezależności od woli cudzej. Postawa 
taka grzeszy zarazem niedołęstwem i pychą. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

38 Z tych właśnie względów organizacja narodu musi skupiać w swych rękach wychowanie polityczne 
młodzieży (z zastrzeżeniem oczywiście wszystkich praw, przysługujących rodzinie i Kościołowi). Działalność 
bowiem na rzecz przyszłych pokoleń sprzeczna jest z doraźnym interesem aktualnie żyjącego pokolenia. Jest zaś 
rzeczą wielkiej wagi osiąganie tego rezultatu nie przez mechaniczny przymus państwowy, lecz przez dobrowolne 
poświęcenie społeczeństwa. Wymaga to głęboko pojętej akcji wychowawczej, szkolenia charakteru i umysłu w 
okresie życia najbardziej idealistycznym i najpodatniejszym do urobienia: w wieku młodzieńczym. Odkrycia tego 
nie dokonały współczesne systemy totalistyczne. U progu XX stulecia zastosowała ten system - oczywiście na 
swoją modłę - masoneria angielska przez stworzenie skautingu. Pacyfistyczna ta w swym słownictwie organizacja 
wyrosła z doświadczeń wojny burskiej jako znakomita podpora imperializmu brytyjskiego, a rozprzestrzenienie 
jej na cały świat i umocnienie periodycznymi „jamboree” było dalszym etapem na tej samej drodze. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

39 Wymieniając różnorodne kryteria podziału opuściłem świadomie jeden czynnik, który jak dotąd nie 
był brany pod uwagę: czynnik antropologiczny. Nie zalicza się on do najważniejszych, nadużywanie zaś 
antropologii do celów politycznych przez, Niemców kompromituje znacznie a niezasłużenie młodą tę gałąź 
wiedzy. Jednakże wyniki badań składu rasowego Polski nie są całkowicie obojętne, jeśli się zważy ścisłą, choć 
jeszcze nie zbadaną należycie współzależność między typem rasowym człowieka a jego temperamentem, 
uzdolnieniami i sposobem myślenia. 

Rzut oka na mapę antropologiczną Polski, opracowaną przez Czekanowskiego wykazuje przewagę 
nordyków na całym obszarze Pomorza, w przeważnej części Wielkopolski i Kujaw i na zachodzie Mazowsza. Tak 
odmienna od Pomorza temperamentem ludność województw południowo- wschodnich zalicza się, szczególnie 
w odłamie ukraińskim do typu dynarskiego, niespotykanego w innych częściach kraju (już Wołyń jest przeważnie 
nordycki). Natomiast Małopolska właściwa jest w pierwszym rzędzie siedzibą typu laponoidalnego i pochodnego 
odeń - prasłowiańskiego. Zwarty pas tej ludności ciągnie się od Chrzanowa i Krakowa przez Bochnię, Tarnów do 
Rzeszowa i Łańcuta, wypełniając widły San - Wisła, po czym przekracza obie te rzeki, zagarniając na wschodzie 
Zamość, Lublin, Garwolin, na zachodzie zaś Radomszczyznę po Pilicę, Kieleckie i Miechowskie. (W kilku zaledwie 
miejscach obszar ten przerywają niewielkie enklawy, na których typ laponoidalny przestaje nadawać ton, jednak 
nie zanika; są to powiaty: radomski, konecki, włoszczowski, sandomierski, janowski, puławski). Jest rzeczą 
niezmiernie ciekawą, że cały ten obszar jest domeną silnego ruchu umysłowego i politycznego mas chłopskich, 
wyłaniającego z siebie liczną inteligencję i znaczną ilość talentów literackich, co nie powtarza się nigdzie indziej 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

na ziemiach etnograficznie polskich. Ruch ten jest społecznie radykalny, nieufny wobec inteligencji 
niechłopskiego pochodzenia, ostro opozycyjny, skłonny do akcji bezpośredniej; swój wyraz polityczny znajduje 
przede wszystkim w Stronnictwie Ludowym i „Wiciach”. Oczywiście niepodobna całości zjawiska tłumaczyć 
wyłącznie czynnikami rasowymi, pomijając np. tak doniosłe przyczyny radykalizmu społecznego jak 
przeludnienie, obecność latyfundiów, tradycje 1846 roku itp. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

40 Na najniższym szczeblu samorządu terytorialnego w zakres jego kompetencji mógłby nawet wchodzić 
wymiar sprawiedliwości. Myślę o wiejskich sądach ławniczych, rozstrzygających pod przewodnictwem 
wybieranego wójta czy sołtysa drobne zatargi sąsiedzkie, cywilne i karne. Sądy takie, kontrolowane oczywiście w 
drodze apelacyjnej przez sądownictwo fachowe, wychowałyby z pewnością lepiej element wiejski, niż dzisiejsze 
sądy starościńskie. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

41 Do ogółu ludności państwa nie zaliczam, oczywiście żydów, jako cudzoziemców, skazanych na 
wysiedlenie. 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

Zakończenie 
 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 
 

 

 

 

 

 

 


